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D ru g i e  P ó ł r o c z e  1859 roku..m 5 i.
Opłata prennmeracyjna w y

nosi: a) w Warszawie roeznie 
rs. 7 k. 20 (złp . 48); b) kwar
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12); 
miesięcznie kop. 60 (złp . 4 .) 
Za odnoszenie do domn dopła
ca sięk . 5 (gr. 10) miesięcz. KRONIKA

Na prowincyi w Królestwie 
/  pocztą rocznie rs. 12 (złp . 
'SO); kwartał, rs. 3. (złp. 20), 
W  Cesarstwie taż sama op ła
ta co na prowincyi w Króle
stwie, z dodaniem rs. 4 rocznie 
lub 1 kwartalnie za koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ANICZNYCH.
Ju tro  Sw. Stefana K róla W ęgierskiego.
W schód słońca o g. 5 m. 10.— Zach. o g. 6. m. 50.

Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przędmie<Jj DzTśfA-ano stopni ciepła 13, wczoraj w poł. ciep. 24. 
ście Xro 415. wprost kościoła X X . Karmelitów. j  Wyeokość wody na W iśle stóp 2 cali 10.

—- Z  Petersburga, <1. / /  (.2,?) sierpnia. —
Przez Rozkaz C e s a r s k i  do Zarządu W ojenne

go z d. 6-go sierpnia, dowodzący wojskiem le
wego skrzydła linii kaukazkiej, Jenerał-L ejtnant 
hrabia Jewdokimow i naczelnik głównego sztabu 
armii kaukazkiej, Jenerał-L ejtnant Milutin, m ia
nowani zostali Jenerał - Adjutantami przy J e g o  
C e s a r s k i e j  M o ś c i , z  pozostawieniem p rzy  t e 
raźniejszych obowiązkach.

W i a d o m o ś c i  o  d z i a ł a n i a c h  w o j e n n y c h  
w D a g e s t a n i e .

Główna kwatera w Andii, przy aule Tando, 
dnia 24 Lipca 1859 roku.

Z upadkiem W edeniu, padły Czecznia i Icz- 
kerya: cała ludność północnego spadku gór, o- 
bróconych ku lewemu skrzydłu linii Kaukazkiej, 
ukorzyła się. Dla tego dalsze działania zamierzo
no przenieść już w głąb Dagestanu, w tym po
dług planu ogólnego p. Głównodowodzący posu
nął koncentrycznie w dolinę Andyjskiego Kojsu 
trzy  główne oddziały: Czeczeński, pod dowódz
twem Jenerał-L ejtnanta hrabiego Jewdokimowa, 
z piętnastu batalionów piechoty, dwóch szwadro
nów dragonów, dwunastu secin jazdy  nieregnlar- 
nej, przy dwunastu działach, ku średniej części 
brzegu tej rzeki, przez Andyą do Technucal (gdzie 
skierowana osobna kolumna bokowa z wąwozu 
Arguńskiego przez Cziberłoj); Lezgiński, pod 
dowództwem Jenerał-M ajora, K sięcia Melikowa, 
z jedenastu i pół batalionów piechoty, jednego 
szwadronu dragonów, półtory seciny kozaków, i 
czternastu secin milicyi, z dwunastu działami, 
przez Dido i Iłanhewi, przeszedłszy śniegowy 
grzbiet Bogozski, do Unkratl i Bognlal; Dage- 
stański, pod dowództwem Jenerał-A djutanta b a 
rona W rangel, z jedenastu batalionów piechoty, 
czterech szwadronów dragonów, dziewięciu secin 
jazdy nieregularnej, z szesnastu działami, przez 
Gumbet do południowej części Kojsu. Tym spo
sobem nieprzyjaciel narażony był jednocześnie 
na atak zê  środka i z obu skrzydeł. O d 24 czer
wca oddział Czeczeński zajmował się naprawą 
drogi  ̂ °d  Tauzeń do W edeniu, która skutkiem 
ustawicznych deszczów’ była trudną do przebycia. 
W tedy także rozpoczęto torowanie drogi od W e
deniu na pasmo gór Andyjskich. T rudna ta ro
bota skończoną była prędzej jak w dwa tygodnie 
i droga okazała się dogodną dla przeprow adze
nia artylery1- Około 14-go lipca cały oddział Cze
czeński (1) skoncentrował się przy jezio rze  Jan i- 
Am, i tegoż dnia przybył doń p. głównodowo
dzący. Oddział Dagestański (2) zajmował się

(1) 1-y * bateliony Lejb-G renadjerskiego 
pułku Erywańskiego, 1-y bataliou pułku G ruziń
skiego grenadyerow, 3-a i 5-a roty strzelców 1-go 
batalionu pułku iengińskiego, 4-ty batalion pułku 
Nawagióskiego, 2-gi i 3-ci bataliony Kuryńskie- 
go, 2-gi i 3-ci bataliony Kabardyńskiego, trzy 
roty 20-go batalionu strzelców, 4 -ty  batalion p u ł
ku Riazskiego i zbiorowo liniowy batalion w skła
dzie trzyrotowym; rota saperów batalionu N. 2 i 
1 dywizyon Niżegorodzkiego pułku dragonów, 
dwie seciny Mozdokskiego pułku kozaków, dwie 
Grebeńskiego; dwie 1-go i dwie 2-go pułków Sun- 
żeńskich, secina Dońskiego X. gg i secina N.
7fi-go pułków, secina Nazranowskiej i secina Ose- 
tińskiego milicyi konnej, sześć dział bateryi gór
nej X. 4 i górny pluton lekkiej bateryi X. 6, czte
ry  moździerze półpudowe i óśm ławet rakiet- 
niczych.

(2) 1-y 2-gi 3-i i 4-y A pszerońskiego, 2-gi, 
3-i i zbiorowy bataliony Dagestańskiego; 2-g i, 
3-ci i 4-ty bataliony Szyrwańskiego 21-y bata
lion strzelców’, rota saperów batalionu X. 1, dwa

przez cały ten czas torowaniem drogi kołowej od 
Burtunaju do Miczikale, oraz urządzaniem tam 
obwarowanego taboru, a bezgiński (.3) skoncen
trowawszy się 5 -go lipca na uroazysku Czeltista- 
wi, 5-go wyruszył do granicy Didojskiej, gdzie 
do 18-go lipca zajmował się torowaniem dróg i 
przerębów w kierunku do Iłanchewi, urządzeniem 
taboru z miesięczną proporcyą żywności i reko- 
gnoskowaniem miejscowości. * (<2. c. n.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
D ep artam ent handlu zew uętrzD ego, po zn ies ien iu  się 

z D epartam entem  R ęk o d z ie ł i H andlu  W ew n ętrzn ego  
p o le c ił  pod dniem  2 4  kw ietn ia  (6  m aja) r. b . K o m o m :  
W arszaw sk iej, iżby dna m ied ziane (schale) w stani-e 
nieobrobionym  p rzep u szcza ła  za ełem  pokup 60  od  pu
da w pozycyi 1 6 9  Taryffy O gólnej cólnej z roku 1 8 5  7 
na m iedź czerw oną i z ie lo n ą , w  sztab ach , arkuszach  
prętach i t. d , oznaczanem .

Kurator Okręgu Naukowego Warszawskiego.—P o 
daje do wiadomości osób interessowanych, że z 
zapisu ś. p. Konstancyi z Gosławskich Skrzyń
skiej, wakują dwa stypendya, każde po rs. 45 
k. 7G rocznie, dla młodzieńców pochodzących z 
familii Gosławskich lub Doruchowskich, w szko
łach wyższych rządowych nauki pobierających. 
Wzywa przeto mających do tegc prawo i p ra
gnących korzystać z powyższego zapisu, aby z 
dowodami legitymacyi w tym względzie zgłosili 
się do Zarządu O kręgu XaukowegoW arszaw skie
go, w ciągu jednego miesiąca od daty niniejszego 
ogłoszenia.

Z zapisu ś. p. A ndrzeja Lipskiego, biskupa 
krakowskiego, zawakowaly dwa stypendya po 
rs- 75 rocznie wynoszące, do których według 
erekcyi ma pierwszeństwo młodzież w kraju 
wychowanie pobierająca, pochodząca z najbliż
szych krewnych familii Lipskich herbu Grabie, 
a w braku tych. dzieci szlachty w b. gubernii 
Kaliskiej osiadłej.

Skutkiem więc tego K ura to r Okręgu Xaukowe
go W arszawskiego, wzywa osoby interessowane, 
pragnące korzystać z pomienionych stypendyów, 
aby w ciągu jednego miesiąca od daty niniejsze
go ogłoszenia, dowody swej kwalifikacyi wedle 
powyższych warunków złożyły seniorowi familii 
Lipskich X . Augustynowi Lipskiemu probo
szczowi infułatowi Chockiemu, który je  n astę
pnie wraz ze swoją opinią przedstawi kuratorowi 
do decyzyi.— W arszawa d. 17 (29) sierpnia 1859 
r .—Radca Tajny, Muchanow. — Za naczelnika 
wydziału.—Radca dworu, Tomczycki. -

baliony dragonów Siewierskich, zbiorowa półse- 
cina kozaków Dońskich, sześć secin Dagestańskie
go pułku konnego nieregularnego, dwie seciny 
milicyi konnej, dwanaście dział górnych bateryi 
X. 5-y i 6-y, dwa działa polowe i dwa półpu
dowe moździerze.

(3) 2-gi bałalion i trzy roty strzelców lejb-gre- 
nadyerskiego pułku Erywańskiego 3-ci i 4-ty ba- 
aliony i cztery roty strzelców Gruzińskiego pnł- 
ku grenadyerow, 1-y batalion i dwie roty strzel
ców pułku Tyfliskiego, 1-y i 2-gi bataliony i trzy 
roty strzelców pułku Mingrelskiego, trzy roty 
Kaukazkiego grenadyerskiego batoiionu saperów, 
sześć rot strzelców batalionów liniowych, pluton 
strzelców batalionu X. l-y» dywizyon górnych 
dział X. 1-y i dywizyon X. 2-gi bateryi b ryga
dy artyleryjskiej grenadyerskiej, dywizyon moź
dzierzy tejże brygady, szwadron dragonów Pe- 
rejasławskich, półtorej seciny kozaków Dońskich, 
trzy seciny pieszej drużyny Gruzińskiej, ośm se
cin pieszej i trzy konnej milicyi.

K onsul jeneralny austryacki w W arszawie za
wiadomił W ydział Celny przy Kancellaryi J O . 
Księcia Xamiestnika Królestwa, że z polecenia 
ministeryum finansów w W iedniu austryackiej ko
morze kla6sy 2-ej w Koćmierzowie, leżącej na 
przeciw tutejszej komory klassy -3-ej Baran, na
dano z dniem 1 czerwca r. b. praw a i przywileje, 
służące tamecznym komorom klassy 1-ej.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A F R Y K  A.

Cesarz marokański Abder-Raman, o którego 
zachorowaniu przed kilkoma dniami donosiliśmy, 
liczy 83 lat wieku. W  roku 1822 rozpoczął pa
nowanie. P rzed dwoma laty miał atak apopleksyi 
z którego się wyleczył. W końcu zeszłego mie
siąca miał drugi atak apoplektyczny i bardzo 
gwałtowny. Lękają się żeby przy jego śmier
ci liczne i potężne pokolenia Amazirków i 
Cheleków, nie odmówiły poddania się następcy 
tronu i żeby czarna gjyardya, zaraz po zgonie jego 
skarbu cesarskiego w Meguinez nie złupiła, bo 
tam mają być wielkie bogactwa, ocenione na 
500 milionów fr. (St. Anz.j

A M E R Y K  A.
New-York 11 sierpnia. Xa wniosek byłego mi

nistra meksykańskiego Jose M aria L afragna , 
posła prezydenta Juarez do dworów M adrytu i 
Paryża, rząd konstytucyjny meksykański posta
nowieniem na prawo zamienionem uchwalił, że 
zm arły Aleksander Humboldt wielkie położył 
zasługi dla Meksyku, które oceniając, ma być 
postawiony pomnik Humboldtowi w szkole górni
czej (seminario de mineria) w stolicy.

( Wienner. Ztg.)
A X G L  I  A.

Znaczna liczba skazanych i zbiegów politycznych 
francuzkich, jak się zdaje, nie chce pójść za 
przykładem pp. Ludwik Blanc i W iktora Hugo; 
dowiadujem się że konsulowie francuzcy w kró
lestwie Wielkiej Brytanji oraz w Jersey  i Guer- 
nesey, są formalnie oblężeni przez wrychodźców 
proszących o paszportu i że większa część repu
blikanów nawet ze znakomitszych, już powwóciła 
do Francy i.

— Times zawiadamiając o pewnych pogłoskach, 
mylnie przypisujących cesarzowi Kapoleonowi 
zamiar dozwolenia Austryi, iżby przemocą po
wróciła na tron wielkiego księcia Toskanii, w zy
wa Toskańczyków, aby przygotowali się do sta
wienia silnego oporu, kończy temi słowy:

„Jak  się zdaje, pogłoski te przeraziły mie
szkańców Florencyi. Tem ci gorzej dla F loren- 
tczyków. Cała Europa podziwiała ich za to cze- 
o-o nie zrobili, i za to co mówili. Zobaczemy 
Teraz co zrobią. Xa nieszczęście nie zdaje się, 
aby umiarkowanie i roztropność wystarczające 
były do wydobycia Toskanji z pod dawnego pa
nowania.

Jeżeli Toskanja nie jest gotowa bić się we 
własnej obronie, jeżeli jej obywatele są zawsze 
zniewieściali i chętnie posługują się obcym naje
mnikiem, dla roztrzygnięcia swych kłótni domo
wych, lepiej niech ustąpią zaraz. Jeszcze przed 
czterema wiekami dowodził Macchiavelli F loren- 
tczykom, ze wszystkie nieszczęścia W łoch p ły
nęły z ich opłakanego zwyczaju walczenia z po
mocą cudzego ranienia Każdy przypomni sobie 
ów świetnem piórem Macaulaa skreślony obraz 
W łocha, tak ucywilizowanego, takiego wykwin- 
tnisia, że uważał za ubliżenie swej godności bić 
się samemu, i wolał płacie, barbarzyńcom, aby 
za niego walczyli.

Czy Toskańczycy dzisiejsi są tem, czem byli



przed stu  laty? Jeże li tak  je s t, zniknie podziw ia
nie nasze dla ich postaw y spokojnej i godnej.

A le mamy lepszą, otuchę. W idzieliśm y w ogniu 
Sardyńczyków  i R zym ian: biją się w ybornie.
Zapew ne i T oskańczycy  bez zniewieściałej m ię- 
kości i bez drżenia spotkają się z bagnetem  au-
s<trvackim. J r a g  . , $. . * .

B ardzo  być może, iż ta próba ich m e minie. 
Jakako lw iek  je s t polityka cesarza, lo sk a n ja  i 

inne księstw a nie znajdą n igdy  przyjazm ejszej 
sposobności, dla spraw y jedności włoskiej. M ają 
w G aribald im  męża, k tó ry  dał mezliczotm do- 
„,miv p a t r i o t y z m u  i poświęcenia. Jeże li p tzy  t a  
kich korzyściach Toskańczycy nic potrafią stawie 
tz o la  A u stry i, w raz ie , gdyby ta  ich napadła , 
n iech  nie spodziew ają się żeby kiedykolw iek .no- 
,,U tego dokazać.* (Ao»d.) _
”  G azeta  L ondyńska, ogłasza postanowienie k ró 
lew skie, m ianujące kom m issyą, której r « cz» b ę 
dzie zbadać stan obrony brzegów  A ngin . K io k
ten nastąpił w  skutek w yrażonego życzenia p ar
lam entu. P ostanow ienie jest w  tych słow ach.

Z pow odu iż uznaliśm y za rzecz pożytecz
na  żeby kom m isya uczyn iła  śledztw o, o sta 
nie obrony brzegów  naszego K rólestw a i roz- 
rzasneła w szystkie prace rozpoczęto w tym  celu, 

oraz w skazała  środki do ich ulepszenia i u zu 
pełnienia a mianowicie p race k tó rych  je s t p ize  
miotem obrona naszych arsenałów  > portow  w ra 
zie napaści n ie p r z y ja c ie l a ,  tak od lądu ja k  od

" 0 lW iadom o czynimy, żc mając zaufanie w go r
liw ości i biegłości osób po niżej w ym ienionych, 
m ianow ani są jako to: S ir  H a rry  D aw id J o 
nes, D u n a u  A leksander, Cam eron J e rz y  E l-  
liot F ry d e ry k  A bbots A s tle r , C ooper K eysi 
J a n  H enryk  L efro j i Jam es F erg u so n , kom m .s- 
sarzam i tej śledczej kom nnssyi.

, M acie więc czynić wnioski k tó re  za stoso
wne uznacie (mając w zgląd na prace ju z  w yko
nane lub  prow adzone, i na liczbę zw yczajną a i-  
ty leryi naszej, uchw aloną w Parlam encie), ażeby 
nasze królestw o W . B rytam i p rzyprow adzić  do
zupełnego stanu obrony. . ,

Zeby wam podać sposobnosc w ykonania tych 
naszych zam iarów , upow ażniam y was do p rzej
rzen ia  i ro z trząsan ia  w szystk ich  planów , ry su n 
ków  kosztorysów  , um ów  zaw arty ch , p rac ju z  
rozpoczętych; albo poddanych pod uw agę naszą i 
nam  w tym  celu poddać się m ogących,

„Nadajem y wam w ładzę wzywania p rzed  siebie 
w szystkich osób zostających w naszej służbie cy
wilnej wojskowej lub m orskiej k toreby m ogły
wam udzielić najdokładniejszych wiadomości i do
użycia środkaów  praw nych jakie za najlepsze
uznacie. , ,

„R ozkazujem y niniejszem , zeby kom nussya wa
sza nie p rzes ta ła  być czynną i żebyście wy, nasi 
kom issarze, mogli przystępow ać do w ykonania 
w szystk ich  prac wam poruczonych.

„N aszą także wolą jes t, żebyście po dokonanem  
śledztw ie zdali nain rapport na piśm ie, podp isa
ny p rzez was że w szystkich waszych czynności.

„Do pom ocy w wykonaniu tego polecenia wy
braliśm y naszego w iernego i ukochanego W illia
ma F rancci D rum m ont Jc rv ix  kap itana w k o r
pusie  inżynierów królew skich, a m ajora w wojsku, 
k tó ry  będzie sekretarzem  niniejszej kommissyi 
a k tórego  usłu g  w razie potrzcbjr użyć możecie.

D an  w naszym  pałacu  O sborne, dnia 20 sier
pnia 2;!-go roku panow ania naszego.

°  Z a rozkazem  Królowej
(podpisano) S idney H erb ert

Z pow odu opuszczenia służby wojskowej w 
Jndyach  przez znaczną liczbę żołnierzy ang ie l
skich D ziennik  R ozpraw  pow tórzyw szy tak ta  
już wiadome naszym  czytelnikom , o stosunku 
w ojska dawnej K om panii, do teraźniejszej rządo
wej adm inistracyi, sądzi, że ta  okoliczność nie 
wpłynie bynajm niej na rozżarzenie p izygasłego 
buntu  krajowców i gdyby ci zam ierzali znowu 
b ro ń  podnieść, wszyscy europejczycy a najpierw si 
ci sami żołnierze, stanęliby w szeregach dla
w spólnej obrony., < y  , . ,.

Z pow odu zaprzestania prac. około  budowli, 
jeden z A nglików  uczynił uw agę, że tylko b o 
g a te  lu d y  m ogą cóś podobnego uczynić. Jc s t-  
że kraj w E u r o p ie , gdzieby robotnicy mogli 
przez trzy m iesiące n ic mc robić, a m ieć na

\V stosunkach robotników  budow lanych żadna 
zmiana nie zaszła. M ajstrow ie 1 przedsiębiorcy 
nie chcą ustąpić, robotn icy  m e chcą pracow ac. 
Uformowano kom itety na prow incyi dla zbierania 
sk ładek  które  p rzesy ła ją  robotnikom  londyń
skim i odwodzą ludzi z prow incyi żeby nie 
szli na robotę do Londynu. Tym czasem  bieda

zaczyna się szerzyć m iędzy niem i i już  je j sku 
tkiem  j e s t " zmniejszenie^ odbytu  w m ałych sk le
pach z żyw nością, napojem  i innemi potrzebam i 
życia.

Londyn 21 sierpnia. W  stolicy zrobiono dziś 
wiele uw ag nad  mową p. M orny p rzy  otw arciu 
posiedzenia rady  jeneralnej w P u y  de-D óm e. Nie 
m a na to w ie le 'co  pow iedzieć, tem  bardziej, że 
dyplom aci angielscy, członkowie parlam entu, a 
naw et dziennikarze, m ający wpływ y i sznowani 
po kilka razy  ju ż  coś podobnego pow iedzieli. Ileż 
to razy  lo rd 'D e rb y  1 jego  koledzy nie słyszeli 
na posiedzeniach parlam entu, że uchybiają swo
im obowiązkom  względem  A nglii, i Europy' sta
ją c  m oralnie ze strony A ustry i i tym  sposobem  
zachęcając to m ocarstw o do odróżniania słusznych  
żądań W łoch  i potężnego sprzym ierzeńca P ie 
montu? M inistrow ie obecni wyjawili nieraz żywy 
żal z powodu pew nych mów, pow iedzianych w 0 - 
bu  Izbach , i n iektórych artykułów  w' dziennikach 
ogłaszanych. A  je d n a k  dziw ią się tu taj, że pan 
M orny uznał za potrzebne tak szeroko i d ługo 
mówić o naszym  kra ju , w zgrom adzeniu czysto 
miejscowem.

U znajem y, że to co p. M orny mówi o zam ia
rach  cesarza  dążących do pokoju, i o p rzezn a
czeniu nowych pokoleń, je s t bardzo spraw iedli- 
wem. N ie upatru jem y tutaj żadnej trudności 
w tein żeby trzy  wspomnione przezeń  m ocar
stwa, w połączeniu niem iały rozstrzygnąć wszy
stkich wątpliwości dyplom atycznych w E u ro p ie  na 
drodze pokoju i wzajemnego porozum ienia się, i 
dlatego spodziew ać się można, że trudności sp ra
wy włoskiej będą początkiem  polityki wspólnej, 
bo inne m ocarstw a zapatru ją  się na nią praw ie 
z tego samego stanow iska. Je d e n  tylko ustęp 
z mowy p. M orny w ym aga jakiegoś wyjaśnienia. 
Pow iada, że postąpienie w spaniałom yślne oby
dwóch cesarzów  w V illafranca, m iało na  celu u -  
porządkow anie w ielkich praw  E u ro p y . M ożnaby 
z tego wnosić, że dwaj cesarze mieli zam iar ro z
strzygnąć losy W łoch  bez zniesien ia  się z in
nemi m ocarstwam i. Pom im o tego m ożna pow ie
dzieć. że mowa p. M orny, więcej do A nglików , 
aniżeli do poczciwych O w erniaków  zw rócona 
w o<tóle tu  dobrze je s t uważaną, bo nasi kupcy 
zaw sze są  zadowoleni jeśli idzie  o prow adzenie 
wojny handlowej i przem ysłow ej, przekonani aą że 
taka ryw alizacya w yjdzie w szystkim  na korzyść.

O d  kilku dui publiczność tu tejsza je s t n iespo
kojną, co do zam iarów A astry i w zględem  W łoch , 
i z ńieukontentow aniem  czyta uwagi niestosow ne 
Times a o T oskańczykacli. Raz ten  dziennik  r a 
dzi, żeby się do upadłego bili, drugi raz sk re 
śla ich, jako  ludzi' bez energii i postanow ienia. 
Zdaje się w szakże, iż rz ą d  angielski nie opuści 
zupełnie T oskańczyków , w p rzypadku  gdyby A u- 
s try  a w kroczyła do księstw  ze swemi wojskami, 
chociaż T im es w ielokrotnie rozpraw iał żeby się 
A nglia  do niczego nic m ięszała. Spodziew ać się 
należy, żc rząd  austryacki także będzie dosyć 
przezornym  i nie przedsięw eżm ie lekkom yślnie 
m issy i niebezpiecznej, przyw rócenia książąt dyna- 
styi habsburgsko-lo taryngskiej. R ząd  angielski 
ju ż  uznał w ypadki w T oskanii za  praw nie doko
nane i w ażne, a jeśliby  to uznanie m iało jeszcze  
nie być dostatecznem , aby zniewolić do odstą 
pienia od planów austryackich , w tym  razie m o
głoby się zdarzyć że silna eskadra  angielska 
pow itałaby w L iw ornie chorągiew toskańską.

(N ord).
F  R A N G  Y A.

W  A G iery i w prow incyi K onstantynie by ła  
w ielka burza; P io ru n  u d erzy ł w słup  linii tele
graficznej, a część p łynu  elektrycznego sp łynęła 
d ru tem  aż do b ió ra  telegraficznego w K o nstan 
tynie i o mało nie z rząd z iła  śm ierci pięciu u rzęr 
dników obecnych. W tedy , mocny huk zrządzony 
działaniem  elektryczności, obalenie apara tu , sto 
łów  i stołków , isk ry  rozbiegające po pokoju nie 
m ałego nabaw iły strachu . Z aczął się palić  budy
nek, le c z  go natychm iast ugaszono. W  różnych 
m iejscach pioruny także rządz iły  nie mało szkody.

Członkow ie zgrom adzenia Toskańskiego, za
wiesili posiedzenia swoje, po uchw aleniu dwóch 
w i a d o m v c l i  postanow ień, a p rzy  zam knięciu na
rad , polecili spraw ę swoje uczuciom  szlache
tnym rządu  Angielskiego, a szczególniej zaś 
cesarzow i N apoleonowi III .

L isty  z M arsylii w ynurzają pow szechne uża
lenia stanu handlow ego, na postępow anie rządu  
angielskiego, k tóry  z wielkim kosztem i narnowa- 
mg zaciąga m ajtków do służby okrętowej ja 
kich tylko dostać może. ze statków  • duńskich 
szw edzk ich , ho lendersk ich , a mianowicie ame
rykańskich. Ajenci angielscy p łacą  po 200 fr. 
na rękę m ajtkow i, i przyrzekają 110 fr. m iesię

cznego żołdu. Też same listy  oznajm ują, że p o 
wszechne nastało  zbiegostw o na statkach narodów  
wym ienionych powyżej; niektóre nie m ogły naw et 
w yruszyć z portu . W szystk ich  zbiegów  zab ra ła  
fregata  angielska i pow iozła do M alty zkąd ich 
porozsy łają  na okręty .

P ostępow anie takie, uspraw iedliw ione być m o 
że trudnością  dostan ia  ludzi do służby  ok rę to 
wej w A nglii. L ecz  także bywa powodem  zbie- 
góstw a a naw et buntów . Z tej przyczyny rozbro
jen ie  okrętów  francuzkich  zatrzym ało  się na pe
wnym stopniu, w obec tak ich  yw ysileń  naszych 
sąsiadów.

S  E  R B I  A.
Belgrad 24 sierpnia. M in ister spraw  wewnę

trznych  p rzes ła ł okólnik do tvszystkich w ładz 
policyjny-ch krajow ych, nakazując im przystąp ien ie  
do w yboru członków Skupczyny. W y b o ry  m ają 
być na 27 b. m. najpóźniej skończone. Zgodnie 
z duchem  praw a o w yborach, zawezwano policyą 
żeby się w strzym ała od wszelkiego m ieszania się 
do wyborów. W  stosunku do liczby opłacają
cych podatk i po trzeba w ybrać 389 deputow anych. 
Ó k ręc  P oszarew ic sam jeden w ybiera 48, i to 
je s t ifczba najw yższa. M iasto B elgrad , k tóre  do 
Skupczyny Svr. A ndrzeja  w ybrało 4 deputow a
nych m a tym razem  5 w ybierać. R ad ag m in n a  B e l
g rad u  naznaczy ła  w ybory deputow anych z tego 
m iasta na ju tro . J e s t  nadzie ja  że Skupezyna od- 
bywTać bedzie nadal posiedzenia  w B elgradzie.

(N ord .)
T  U  R  C Y  A.

O statn ie  wiadomości z brzegów  M orza C ze r
wonego donoszą, że najwuększa spokojność panu
je  w M ekce i M edynie i że nie m a tam  żadnych 
oznak w zburzenia. Nowi u rzędnicy  m ianow ani 
p rzez su łtana , okazują tyle śm iałości i um iarkp- 
wania, że już  nie trzeba obaw iać się ponow ienia 
takiej rzezi ja k a  b y ła  w D żeda . A bdallah  basza, 
wojuje teraz z rozbójnikam i arabskiem i. Ścigani 
dzie ln ie , m usieli opuścić m iasto la m b o , z ra b o 
wawszy go z g ru n tu  i zam ordow aw szy tych k tó 
rzy  im  nie chcieli oddać swroich bogactw . W ła 
dze tu reckie  postanow iły wytępić tych łupieżców .

Konstnntynopol 20 sierpnia. S u łtan  od kilku dni 
tak  mocno je s t  chorym , że tylko lekarzom  doz
wolony je s t  p rzystęp  do niego. N ie m ożna się 
w całc dow iedzieć z pew nością jak i je s t  p raw 
dziw y stan  jego  zdrow ia. In ternuncyusz  au s try a 
cki m iewa częste n arad y  z posłem  francuzkim , 
co wiele p rzedm io tu  do różnych  uw ag nastręcza. 
N a wielkiej rów ninie p rzy  S k u ta ri oprócz p u ł
ków regularnych, do 10„000 Redifów (rezerwy) 
stoi obozem, ale n ik t nie wie w jak iem  celu, ty l
ko że na rozkaz R iza  paszy  tam ich zebrano.

(Bresl. Z ła.)
W Ł  O  C H  Y.

M orning P o st p isze:W iadom ości otrzym ane z na j
większego^ królestw a Pó łw yspu  włoskiego, a 
k tóre  pow inny być także najw ażniejszem i, nie w ró 
żą stałej spokojnosci w królestw ie o b o jg a S y c y 
lii, ani też bezpieczenstw a’tronow i. K ró l nie chce 
ani słyszeć o zw iązku w łoskim , chyba że tam  
nikt nie będzie m iał g łosu, prócz A u stry i, P a 
pieża i N eapolu . N ie chce tam posłać pełnom o
cnika o-dzie będzie zasiadał pełnom ocnik kró la  

i S ardynii. P ostanow ienie takowe, wynikło n ieza
wodnie z W iednia. Reform  w ew nętrznych albo 
wcale nie będzie, albo też bardzo m ało. System at 
rząd u  ten sam pozostanie; niektórzy  mówią o 
m ateryalnych ulepszeniach, o kolejach żelaznych,
0 zm ianie taryfy celnej , lecz bynajm niej o 
zm ianach w składzie rządu . Zdaje się, że k ró l 
N eapolitański, bardziej życzy sobie zachować 
przychylność A nglii aniżeli F ran cy i.

Spodziew ają się,że odezw y Toskańczyków  cesarz 
F rancuzów  nie odrzuci , a rząd  A ngielski nie 
przedsięw eżm ie żadnego środka, k tóryby  p rzec i
wny był praw dziw ym  życzeniom ludów  wło
skich. ‘T oskan ia  m ądrze postąp iła  zawieszając o-
brady, gdyż przez to działanie rządu  silniejsze 
■ j  : (N ord).będzie. . ■ ;

R -i/m  23  sierpnia. K ard y n a ł A ntonelh  wybiera
sie w podróż do N eapolu; z a m i e r z a  tez używać 
kąpieli m orskich na  Isch ia . D z i s i a j  w yprawiono 
transport broni i o d d z i a ł  karabinierów do P esa -  
ro, z kad w ojska papiezkie m ają rozpocząć k ro 
ki nieprzyjacielskie p r z e c i w  Lolom;- M iędzy na
desłana bronią znajdow ało się 1400 karabinów
z a r s e n a ł u  papiczkiego. Głoszą, że rząd  papiezki
zam yśla w  krótce wypuście w obieg za 10  milio
nów f r a n k ó w  (2 miliony rubli) pieniędzy p a p ie 
row ych. . (St-

K orrespondencye z P aryża  zapew niają, ze P ie 
m ont przyjm ie przyłączenie księstw . R ząd  tym -

1 czasowy toskański rozesła ł także m einoryał do



D w orów , w którym  dowodzi praw  ludu  T oskanii 
przeciw  polityce pow rotu  książąt, r z %d
francuzki w "urzędowej formie brom. M em oryał 
ten  ma się kończyć dość draźliwem i uw agam i, 
oświadcza bowiem, że toskańczycy bronić będą 
swej niezależności, przeciw  wszelkiej interw encyi

Za kilka dni będziem  wiedzieli, czy jeden  z 
w ażniejszych artykułów  układu  w V illafranca unie- 
w ażnionym  został, przyjęciem życzeń T oskanii 
p rzez W ik to ra  Em anuela.

D ru c ie  powikłanie grozi w państw ie Kosciel- 
nem : donoszą bowiem, że wojska papiezkie. ze
b rane  w sile 7,000 w Rim ini, m ają wkroczyc do 
Rom anii. dla przyw rócenia tam w ładzy papiez- 
k iej. Z Rzym u w ysłano im posiłk i w broni i w
żandarm eryi. * , SOf .^

Nakoniee, dywizya toskańska posunęła się nad 
Po znowu bowiem utrzym ują, że książę M odeń- 
ski chce wkroczyć do swego księztw a na czele 
5 000 wojsk w m odeńskie m undury ubranych, a po 
większej części zw erbow anych 'w  batalionach au- 
strvackich. G aribald i z swym sztabem  udaje  się 
też’ za wojskiem nad  Po: z M odeny będzie m ógł 
zasłaniać równie >to księztwo ja k  śpieszyć na! po
moc B olonii, jakkolw iek M ezzacapo w ystarczy 
zapewne dla odparcia w ojsk papiezkich, na k tó 
rych  w ierność i bitność bardzo liczyć nie można, 
z  w yjątkiem  Szw ajcarów  i żandarm eryi.

G aribald i je s t bardzo czynnym: gdziekolw iek 
przybędzie, daje W łochom  zdrow e rady , chociaż 
słów w baw ełnę nie obwija i tłom aczy się szor
stko. W szędzie do orgam zacyi sił w ojennych na
k łan ia  i s ta ra  się podniecać ducha wojowniczego. 
W M odenie, jak  Opinione donosi, przem aw iał do 
zorom adzonego tłum u, radząc: by mniej gadał,
m niej w rzeszczał, a głów nie organizow ał się w 
zbro jne oddziały, dla obrony swej woli i dla w y
w alczenia, jeżeli p o trzeba , niezależności W łoch.

Turi/n 24 sierpnia. H r. C avour w końcu mie
siąca ‘pow raca do T urynu ; Z Genewy wyjechaw
szy bawi w A ix-les-B ains. D yk ta to r F a n m  p o 
dw ójny o trzym ał dow ód sym patyi i w dzięczno
ści Zgrom adzenie narodow e w M odem e, mając 
się odroczyć, p rzyznało  dyktarow i przedłużenie 
w ładzy i upow ażniło go do zaciągnienia pożycz
k i na 5 m ilionów lirów . K ollegium  zaś w Ci- 
liano, w ybraw szy go swoim deputow anym , praw ic 
jednózgodnie, bo z 305 głosów  300 było za nim, 
p o s t a n o w i ł o  na cześć jeg o  kazać wybić medal. 
Z G enui otrzym ujem y wiadomość, że eskadra  
sardyńska z m orza adryatyckiego przybyw szy do 
Y arm nan  de la S pezia  otrzym ała rozkaz stanąć 
pod  ‘Ł iw ornem . M iasto Sasvari w ysłało dla ra n 
nych F rancuzów  w lazare tach  genueńskich prze-

p rezentu jący  S ardynię . M owę m iał G iulio G ar- 
cani znany pow ieściopisarz i tłom acz Szekspira.

M onitors Toscano, z 24 b. m. zam ieszcza okól
nik rząd u  do władz duchow nych obyw atelskich, 
politycznych i wojskowych, w którym  uw iada
m ia je , że wyłączenie na w ieczne czasy pano
wania ’A ustry i, i rząd  m ońarchiczny, na przy
szłość będą podstaw am i praw a krajowego. A ż 
do w stąpienia n a  tron  nowej dynastyi, w ładza 
rząd u  pozostaje  w  ręk u  członków obecnego rz ą 
du". N ajwyższej w ładzy wykonawczej, jako  też 
najw yższem u praw u, każdy  powinien ulegać.

na tw ory sztuki, chociaż i o nich w nie jednem  
m iejscu wspom ina i dla tego właśnie sym patycz
niejszym  je s t dla ogółu naszych  czytelników.

(D alszy ciąg nastąpi).

PRZEGLĄD LITERACKI.

Listy z podróży przez Tadeusza Padalicę, tomów trzy 
Wilno 1859, nakład Józefa Zawadzkiego.--Podróż do 
Włoch Józefa Kremera, tom pierwszy: Wilno nakład 

Józefa Zawadzkiego-

M ieliśm y zaw sze, mamy i teraz  mnóstwo po
dróżników  po krajach  obcych, ale dla czego tak  
m ało posiadam y opisów  podróży, dokonanych 
przez naszych krajowców? P ro s ta  odpow iedź, bo 
nasi ziomkowie, w yjeżdżający za granicę, należą 
do klassy ziem iańskiej bogatej, k tó ra  chce bawić 
się, błyszczeć, używ ać, trac ić  p ieniądze, czas, 
a częstokroć i zdrow ie, lecz p isać nie chce, a naj
pewniej nie um ie, i może relacye ich p o d ró 
ży ograniczyłyby się do tego typu  naszych po
dróżników , któreg*o dyarusz  p rzed  osiem dziesię
ciu la ty  zam ieścił K rasick i w swojej krytyczno 
obyczajowej powieści o Doświadczyńskim. A  przy- 
tern, talent dostrzegania , i ocenienia

KATAKUMBY RZYMSKIE.
Jak żeb y  się zdziw ił i uradow ał św iat uczony, 

gdyby niespodzianie dow iedział się, że zręczni 
badacze B abilonu, N iniw y i M enfis, odkryli pod 
zwaliskami k tórego  z tych  m iast sław nych, nie
zm ierny labirynt podziem ny, wykopany ręką cz ło 
w ieka "i napełniony grobow em i pomnikami. J a k 
żeby wzmogło się pow szechne zajęcie, gdyby 
oprócz tego posłyszano, że owe tajem nicze ga- 
lerye, były, w epoce bardzo odległej, schronieniem 
prześladow anej w iary i ostatnim  przytułkiem  
niezliczonego tłum u wyznawców i męczenników; 
że te groby w ykopane w skale, są ozdobione na 
pisami w skazującem i nazwiska, zatrudnienie, a 
p rzedew szystkiem  wiarę tych, k tórych szczątki 
w nich są zawarte; Że częstokroć m ieszczą w so
bie godła  m ęczeństwa, a naw et narzędzia m ęczar
ni; że wiele z tych napisów  potw ierdza fakta za 

razem

tego co

byw ających, p rzepyszny  zasiłek pom arańczy, o 
św iadczając, że w krotce ludność cała z*ozy  8.'§ 
aby  jeszcze większy zapas nadesłać. 1 odobme 
uczyniło  m iasto M essyna. Z R zym u donoszą że 
kaw aler B aldasseroni, prezydujący  w radzie m i
n istrów  toskańskicli za L eopo lda 11, usunął się 
zupełnie z życia politycznego. Jed en  z trum w i- 
r ów rzym skich z roku  1813, Salfi, pow rócił do 
m iasta rodzinnego F orli, ale dyrek to r generalny 
policyi w Bolonii p. B audiera , kaza ł mu odje
chać. Podobnie  p. S torb in i m inister z roku  1848 
m u sia ł wyjechać z legacyi. A ngielka M iss W hi
te , wpląl®1111 do procesu, czerwcowego w G enui, 
p rzyby ła  do F e rra ry  pod nazw iskiem  Dony E le 
onory  A lvarez, z mężem swym G enueńczykiem  
A lberto  M ario, za, paszportem  hiszpańskim , ale 
polieya na rozkaz p. B and iera  przy trzym ała  ich, 
a sprow adziw szy do Bolonii, po p rzesłuchan iu  
odprow adziła na granice państw a. K ró l W ik to r 
E m anuel zaprotestow ał przeciw  tem u żeby Au- 
s trya  posiadała  koronę żelazną Lom bardy}, po
niew aż korona ta  należy do niej, o rd er korony 
żelaznej jest czysto lom bardzki, a k ró l panujący 
w L om bardyi je s t wielkim m istrzem  tego orderu , 
nie zaś cesarz F ranciszek  Jó ze f. (Po,trie.)

Corriei’e mercantile w G enui, ogłasza że rząd  
toskański, chcąc dać dowód wdzięczności i g łę
bokiego szacunku dla byłego dow ódzcy wojsk 
toskańskich H ieronim a Ulloa, nadał mu ty tu ł ge
n era ła  "porucznika i praw a obyw atela. (Patrie.)

  N a s t ę p u j ą c ą  notę czytam y w Gazzcta Pic-
montese: skutkiem  układów  opatrzeni regularnym  
paszportem  poddam  austryacey  z tej strony g ra 
nic królestw a, j a k o  też sardynsey  poddani z 
tam tej strony granic cesarstw a, wolne mają 
przejście , tak że stosunki m iędzy obydw om a 
państw am i za przyw rócone uw ązac należy. 
W  B rescia zakładaja fabrykę brom  kosztem  s k a r 
bu  państw a. W  M edyólam e ustaw iono poSąg 
N ap o leo n a ,!, dzieło Cauony, w dziedzińcu pała- 
cu B rera . O becnem i byli m arszałek Y aulant re 
p rezen tu jący  F rancyę i jenera ł della Kocea re-
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się w idzi, nie je s t tak  pospolitym  przym iotem .
W  ostatnich latach, dw óch naszych literatów , 
odbyło podróż za granicę i postrzeżen ia  swoje 
przyniosło  ziomkom w ofierze, są to: p. T adeusz 
P adalica  (rzeczywiście Zenon F isch ) i pan Jó zef 
K rem er p ro fessor un iw ersy tetu  K rakow skiego. 
P ierw szy, znany je s t z p ra c  literackich i listów  
w gazecie W arszaw skiej zam ieszczanych, d rugi 
z znakom itego dzieła, Listy o Sztuce.

P an  T adeusz  P adalica , w  ciągu roku, od po ło 
wy r. 1857 do połow y 1858, wyjechawszy z U krainy  
zwiedził Żytom ierz, Warszawę, Kraków, Drezno, 
Paryż, L ondyn , R zym  i Konstantynopol. W praw dzie, 
szybki pęd" jazd y  na kolejach żelaznych i pa- 
rowemi statkam i, sk raca  odległość i więcej czasu 
zostaw ia do studyow ania miejsc głów nych, lecz 
zawsze je s t  to za  mało na dokładne poznanie krajów  
o których p isać  chcemy. D la  tego też, w listach 
P ada licy  znajdujem y tylko ogólny pogląd na k ie 
runek  ducha społeczności i na charak ter mie
szkańców . B ystre  pojęcie autora, łatw o potrafiło 
je  objąć, a przytem  zapatru je się na wszystko 

w łasnego ojczystego stanow iska i to w łaśnie 
pracy jego nadaje dla nas wielki powab i w ar
tość. Takie porów nania z naszem i żywotnemi k w e  
styam i, zrządzają , że każdy opis podroży _ pi zez 
rodaka uskutecznionej, będzie nas mocniej in e 
resow ał, aniżeli obszerne, naukowe lub at ys y^ 
czne, ekonom iczne i socyalne rozpraw y, zamie 
szczone wr dziełach uczonych cudzoziem ców, i 
ciaż nierozw ażnie i tam tem i gardzie ^nie m ożna, 
lecz jed n e  drugiem i uzupełniać i wyjaśniać.

L is tv  P adalicy  drukow ane były  poprzednio  w 
odcinkach gazety W arszaw skiej, znane są zatem  
publiczności, lecz tak ie  cząstkowe^ od czasu do 
czasu czytanie, chociaż bardzo zajm ujące, a dla 
nas redaktorów  pism  codziennych, bardzo d o 
godne, i nie zastąp i książki tworzącej całość, 
czytanej bez przerw y  i z nam ysłem . D la  tego to, 
mimo kilku tysięcy egzem plarzy G azety  W a r 
szawskiej, lis ty  Padalicy  w ydrukow ane w oso
bnym  zbiorze, są pożądanym  dla lite ra tu ry  na- 
bvtkiem. P ad a lica  pisze jasno  czysto, nie p re ten 
sjonaln ie , dochowuje on dawnej tradycy i stylu 
polskiego, o którego przew rocie m ożnaby i po 
trzeba bardzo wiele powiedzieć; zap a tru je  się na 
rzeczy i ludzi, zdrow o, bez uprzedzen ia  i stronni
czości. N ajlepszym  dowodem tego je s t, co napisał 
o Rzymie 'i naszych rodakach, w tem  mieście osia- 
dłycli. Z w zruszeniem  czytałem  wspom nienie o le
karzu  ziomku naszym , osiadłym  nie daleko m iaste
czka B letterans w poblizkości C halons. T ryb  jego 
życia, u rządzenie  domu, nastręcza autorow i trafne 
porów nanie z dwroram i naszej szlachty. W arto  tas.- 
żc zastanowić się nad tem, co pisze o usposobie
niu m oralnem  i religijnem  m łodej generacyi we 
F ran cy i. N iepodobna rozw odzić się szczegółowo 
nad  dziełem , dosyć już  znanem  przez odcinki 
gazetow e, lecz mógłbym przytoczyć m nostwo 
podobnych po strzeżeń, z praktycznego życia 
czerpanych. A u to r więcej badając obyczaje i insty- 
tucye, mniej zw racał uwagi na piękności natury ,

warte w społecznych kronikarzach; że _____
z tych jask iń  ukry tych  w głębi ziemi, wyszła p o 
tężna w iara, zw alczyła swoich prześladow ców  
zniszczyła ich najdaw niejsze trofea, zrodziła  n o 
w ą cyw ilizacyą, do dziś dnia szeroko ro zp o sta r
tą  po świecie.

B ezw ątpienia, tak ie  odkrycie uskutecznione 
w dalekich krajach W schodu, m iędzy szczątkam i 
pierw otnych ludów , gdzie znajduje się początek 
społeczności ludzkiej, uczyniłoby wrażenie, o j a 
kiem wspomnieliśmy p rzed  chwilą: tem więcej 
zatem  zasłu g u ją  na uw agę naszą, nowe badania, 
k tóre  rzuca ją  żywe światło na K atakum by R zy 
mu, tak  mało dotąd zbadane. Nie są ich w ido
wnią p łaszczyzny M ezopotam ii, albo nadrzeża 
N ilu, lecz środek W łoch, odwieczne miasto, k tó 
re ani na chwilę nie przestało  zw racać na siebie 
uwagi w ykształconego świata. E poki K atakum b 
dokładnie oznaczyć nie można: bo tajem nica k tó 
rą  m usiały osłaniać się pierw sze zgrom adzenia 
chrześcian i następny upadek  pań3twa rzym skie
go, zakry ły  ją  p rzed  nami; lecz bardzo wiele po
m ników je s t z pierwotnej ery  chrześciaństw a. P o d  
tem i sklepieniam i, znajdujem y prochy  ludzi k tó 
rzy  najp ienvsi uw ierzyli w E w angelją, słyszeli ją  
od sam ych apostołów albo od ich uczniów, k tó 
rzy  ponieśli prześladow anie i zostawili w bu d o 
wnictwie i ozdobie miejsc swego p rzy tu łku , p ie r
wowzór bazyliki chrześeiańskiej i zaród  ch rze
ścijańskiej sztuki.

P rzez  wiele wieków a zw łaszcza od reform acyl 
L u tra , p isarze i starożytnicy  nie należący do ko
ścioła katolickiego, z nieufnością poglądali na po
mniki podziem nego Rzymu. P isa rze  p ro testanccy  
przeszłego wieku, tw ierdzili nawet, że katakum by 
były kopalnią kam ieni, skad wydobywano od n ie
pam iętnych czasów m ateryały  do budow y m iasta. 
L ecz najprostszy  rzu t oka na K atakum by, na ich 
rozlegnąć , na w ew nętrzny rozkład , tak stosowny 
do użycia onych jako  sm entarz dla um arłych, jako  
tajem ny p rz y tjfc k  dla prześladow anych, jako m iej
sce zgrom adzeń i obrzędów' religijnych, ich b u 
dowa, napisy  autentyczne, niezaprzeczoną datę 
m ające, wszystko to aż nadto zbija taką n iedorze
czną teoryą.

T o  praw da, że nie dość rozw ażna gorliwość 
dla czci św iętych i podań kość ioła, p rzyb ra ła  w 
nadzw yczajne legendy takie w spom nienia, jak ie , 
gdyby zachowano ich proste historyczne piętno, 
byłyby pozyskały poszanowanie i ufność w szyst
kich chrześcian. D la  tego to, w piśmie na- 
szein Usiłujemy zwrócić badanie pierwszych p o 
mników chrześciaństw a, do prawdziwej h isto ry 
cznej kry tyki i uwolnić je  od m assy od niebez
piecznych legend, które nakszta łt m assy gruzów  
zaw alających wnijście do K atakum b, n ieprzen i- 
knionemi ciemnościami otoczyły ten przedm iot.

B adania niedawno rozpoczęte podług  zasad arche
ologii, przyniosły szczęśliwe skutki. P race  K om - 
m issyi trudniącej się z polecenia Papieża P iu sa  
IX -g o  odszukiw aniem  i zachowywaniem  chrze- 
ściańskicli starożytności Rzymu, naprow adziły na 
nowe ślady, po k tórych dojść będzie można do 
w iększych i dokładniejszych odkryć. Na p o c z ą t 
ku siedem nastego wieku, Bosio zbadał wszyst le 
części katakum b znane wówczas i całe życie ej 
pracy poświęcił. O d ośmiuset łat, ni t nu, yt 
w tych podziemiach, jako w rńiejscac pogrze
bu i pobożnych pielgrzymek. D aw ne w m jscia 
zaw aliły się powiększę} części, otwory, ktorem i 
światło i powietrze dochodziło zasypały się sk u t
kiem upraw y g ru n tu , wiele przejść  zostało 
przerw anych przez zapadnięcie sklepień i Bosio



■potrzebował znakomitej zręczności i wytrwania, 
żeby Bię dostać do tego podziemnego labiryntn. 
Um arł nie ogłosiwszy światu skutków swej p ra
cy, którą dopiero po jego śmierci wydano w r. 
1632 pod t: Roma sotterranea (Rzym podziemny), 
a potem przełożono na łacińskie z znaeznemi do
datkami księdza Arringh. Największy zamęt pa
nuje w tych uczonych księgach. Pomniki i napi
sy rozmaitych epok, roboty podziemne w od
miennych czasach i w odmiennym celu uskute
cznione, pomieszane są razem w tymże samym 
rozdziale. Jednakże Bosio był sumienny luf* i  do
kładnym obserwatorem, a zarazem i przedsihbier- 
czym i ile kroć sprawdzano rozmiar pomników 
przez niego opisanych, zawsze znaleziono że są 
zgodne z rzeczywistym ich stanem. Jego rysunki są 
także niezmiernie wierne. Sprawdzania Kommissyi 
papiezkiej w katakumbach świętej Agnieszki i 
świętego Kaliksta oskazują, że z tąż samą dokła
dnością opisywał Bosio inne części, katakumb, 
do których wnijścią nie można było wynalesć.

Na tym ogranicza się potwierdzenie pracy pier
wszych badaczów podziemnego Rzymu. Można 
zaufać ich rysunkom i materyalnym postrzeże- 
mom, lecz gdy się wdają w archeologią, ich pi
smo nie ma żadnej wartości. Toż samo powie- 
dzieć można o wszystkich autorach, którzy pisali 
o Katakumbach. Uwiedli się przesadą i złym kie
runkiem własnych domysłów. Niektórzy tw ier
dzili, że części katakumb jeszcze nie odkryte, są 
niezmiernie rozległe; inni wyobrażali sobie, iż 
znaleźli w tym obszernem grobowem mieście, po
mniki, starsze jeszcze od ery chrześcijańskiej, 
inni usiłowali symbolicznem wykładów ozdób 
architektury, grobów i kaplic, wyjaśnić ukryty po
czątek obrzędów kościelnych.

Ksiądz M archi, autor dzieła Pomniki pierwotnej 
sztuki chrześcijańskiej w stolicy chrześciaństwa, wy
danego w r. 1844 wskrzesił te przerwane badania. 
Pracował gorliwie i w jego dziele znajdują się 
niezmiernie ważne i zajmujące postrzeżenia.

W  trzy lata potem, w 1847, doktór M ajtland 
wydrukował w Londynie książkę p. t. Kościół 
w Katakumbach. On pierwszy między protestan
tami, jaoważnie rozbierał kwestyą podziemnego 
Rzymu, lecz to właśnie nadało jego pracy zna
mię^ religijnego sporu. D okładąą zdaje sprawę 
z miejsc i pomników, które obejrzał. Zebrał w ga- 
leryach W atykanu i ogłosił mnóstwo napisów 
chrześcijańskich z pierwotnego peryodu, dotąd 
nie wydanych. W ogólności dzieło doktora M ajt
land jest ważne i ciekawe, lecz gdy od jego wy
dania upłynęło lat dwanaście, jest już nie zu
pełne w porównaniu z tegoczesnemi odkryciami.

Rząd francuzki powodowany uczuciem opieki 
nad sztukami pięknemi, dostarczył panu Perrct 
w r. 1851, funduszów na wydanie wspaniałego 
dzieła w sześciu tomach in folio, w którem 
zawarte jest wszystko, co tylko najznamienitszego 
znajduje się w katakumbach. Dzieło to ma ty tuł 
„Katakumby rzymskie przez Ludwika Perret, sześć 
tomów in folio 1852—1857. Okoliczność dosyć 
ciekawa łączy się z tern kosztownem w^uaniein. 
Uchwaliło na nie fundusz zgrcy^izen ie prawo
dawcze rzeczypospolitej francuzklej. Szkoda, że 
artyści unieśli się za bardzo zamiłowaniem sztuki, 
albo duchem religijnym. Zamiast wykonać wierne 
fa c  simile ^malowideł na pół zniszczonych, które 
znajdują się na ścianach w katakumbach, nadali 
rysunkom swoim moc, koloryt i wyrażenie, jakie 
podług ich przypuszczenia, mogły mieć te po
mniki w piewotnych czasach. Z tąd  wynikła zna
komita różnica między kopiami tegoczesnemi, a sta- 
rożytnemi wzorami. Tekst objaśniający, pisany 

■jest bez historycznej krytyki i niedokładnych 
wiadomości dostarcza. Lecz pod względem historyi 
Sztuk jest to bardzo ważne dzieło. Niektóre m a
lowidła; katakumb, wyrównywają najpiękniejszym 
alfreskom greckim lub rzymskim utworzone po 
dług starożytnych wzorów, nie mają tej ostrości, 
którą później odznaczały się płody sztuki chrze- 
ściańskiej w średnich wiekach. Najdawniejsze są 
więc najlepsze. Częstokroć poznać tam można 
rękę artystów, bardziej nazwyczajonych do typów 
pogańskiego Rzymu, niżeli do symbolicznych po
staci, pierwszej epoki chrześciaństwa. Lecz cho
ciaż wykonanie je s t rzymskie lub greckie, to skrom
ność i pobożność cechująca ozdoby grobów chrze- 
ściańskich, silnie odbija się od dziwacznych, 
i ochydnych rysunków, któremi przystrajano gro- 
by pogańskie. Zbiór pana P erre t obejmuje prócz 
tego doskonale facsimile wielu napisów.

R o z m a i t o ś c i .
— Sofizmata były i będą w zwyczaju. K to nie ma 

aosyć nauki i siły ducha, żeby odznaczyć się 
prawdą, ten chce spożytkować swój talent, roz
szerzeniem i dowodzeniem najdziwaczniejszych 
założeń. P . Marceau de Tours, autor francuzki, wy
dał książkę p. t. Chorobliwa Psychologia, w któ
rej utrzymuje, że talent, geniusz i rozmaite przy
mioty, któremi odznaczają się ludzie znakomici, 
są tylko skutkiem chorobliwego stanu ich umy
słów. Tak więc, najwięksi geniusze, któremi się 
ludność zaszczyca, najwięksi poeci, malarze, fi
lozofowie, statyści, wojownicy, byliby niczem in- 
nem, tylko pół-waryatami. Dziennik Patrie ob
szernie rozwodzi się nad książką p. M arceau; nie 
mając tyle szpalt do zapełnienia, poprzestajemy 
na krótkiej wzmiance.

— Powierzchnia miasta W iednia, wraz z przed
mieściami wynosi według najnowszego rozmiaru 
4/100 mili kwadr, austr. Na niej stoi 8793 do
mów, a ŵ tej liczbie 300 rządowych i instytuto
wych. Prócz tego jest 54 domów rozwalonych i 
346 placów pustych pod zabudowanie przezna
czonych. Numerów jest o 600 więcej niż domów, 
z powodu połączenia kilku numerów pod jeden 
dom, i że wiele placów jest niezabudowanych.

Nadzwyczajne zjawisko przyrody zauważa
no w tych dniach w Dublinie. Podczas bardzo 
silnej burzy, cała murawa podwórza w T rinity- 
Collegium pokryła się muszlami z gatunku co- 
runa communis, z deszczem spadłemi. W iele z 
tych muszli było pustych, ale były też takie w 
których znajdowały się ślimaki, lubo ju ż  nie ży- 
jące.

Nowy telegraf Zaatlantycki.
Nowe towarzystwo akcyonaryuszów nie zrażo- 

ne nie powodzeniem pierwszego, o którego linii 
zatopionej w morzu już od dawna nic nie sły
chać, chce zaciągać nową linę telegraficzną mię
dzy Islandyą i A m eryką północną. Korzystać o- 
no zamyśla z błędów swojego poprzednika i za
ciągać linię dłuższą o 150 mil morskich, ale w 
miejscu gdzie morze nie jest tak głębokie. L ina 
także ma być daleko lżejsza, a tem samem tań
sza. Nie możemy wchodzić w techniczne szcze
góły tego przedsięwzięcia, które z resztą byłyby 
zbyteczne dla czytelników naszych, powiemy tyl
ko w ogólności, że zdaniem znawców projektu, 
może się udać i znajdzie wielu zwolenników.

Zarządzający Zakładem Warzelni 
Soli w Ciechocinku.

Podaje do publicznej wiadomości, że w d. 
(14) września r. b. o godzinie U  z rana odbj 
wać się będzie w biurze Zakładu, głośna in mi 
nus^ licytacya na dostawę materyałów, a miano 
wicie:

U W ęgli angielskich kowalskich (E cht engli 
he dopelt gesibte nuss schmidekohlen, lasztov 

dziesięć czyli korcy trzysta dwadzieścia.
2. Dachówki karpiówki dobrze wypalonej be 

irglu, prostej, dobrze wyrobionej, bez rysów 
skaz, sztuk osiemnaście tysięcy.

3. Bali sosnowych trzy i pół cala grubości 
dwadzieścia czterv stÓD długości. tvzvn»ście rl

być wyrobione na miarę Rossyjską z drzewa 
zdrowego w porze zimowej zciętego, nie m urszy- 
wego lecz rdzennego, bez oflisów i bielu proste 
od końca ^^-końca jednostajnej grubości.

Dostawa powyższych materyałów ma mieć 
miejsce do magazynu zakładu najpóźniej do dnia 
trzydziestego listopada r. b.

Z należytości za dostawiony materyał potrącony 
będzie dostawcy jeden bd sta na fundusz S to
warzyszenia Górniczego.

Przystępujący do licytacyi winien złożyć dla 
vadium jedną dziesiątą część wartości licytowa
nego materyału. Kaucya zaś wymaganą jest w je 
dnej części wartości zalicytowanego przedmiotu.

Bliższe warunki dotyczące tej dostawy, przej- 
rzes można każdodziennie wyjąwszy dni świą
teczne w biurze Naczelnika Kancellaryi Banku 
Polskiego oraz w biórze Zarządzającego Zakła
dem IVarzelni Soli.

Ciechocinek d. 26 czerw, (7 lipca) 1859 r.
Zarządzający Zakładem. Rejewski._____

O G Ł O S Z E N I E

BAUNSZEIDTYZM.
K o n trak tem  na dniu dzisiejszym  w B onnie, p rzed  K ró - 

lew sk o -P ru sk im  notaryuszom , p . E ilen d er, zaw artym  u s tą 
p iłem  panu Jerzemu Loth, kupcowi w W arszaw ie , na  la t 
dziesięć, wyłączne prawo sprzedaży w całem  C esarstw ie  
R ossy jsk iem  i K ró lestw ie  Po lsk iem , w ynalezionego p rz e -  
zem nie p rzy rząd u  leczenia, a m ianowicie in stru m en ts  do 
uak łuw an ia , „ZYCIOPOBODZAGZEM* (L eb en sw eck er) 
zw anego, i o lejku  do nacierania (Oleum Baunscheidtii), 
a to  tym  końcem , aby c ierp iącej ludzkości i w tam tejszy ch  
krajach  przyjść w pomoc wynalezionym  przezem nie n ieza 
wodnym środkiem  leczenia, oraz ułatw ić m ieszkańcom  Ce
sarstw a i K ró lestw a bezp ieczne nabywanie praw dziw ych 
instrum entów  i praw dziw ego o lejku  m ego w ynalazku, a  za 
razem  zaśłonić od szarla tan izm u naśladow ców i fa łszerzy .

G dziekolw iek bow iem  indziej ja k  u p a W  Loth sp rz e 
daw ane p o d  mojem nazw iskiem  in s tru m e n ts  i o lejek, są 
ft t fcygf lc 1 'lo ic i-a /ti .8fltfiH-89l-zi.A w iwnd yss

Endenich pod Bonną, w Pruskich Nadreńskich prowin- 
cyach, d. 2 maja 185 7 r. —  Kćlfol B&UnSCheidt-

wynalazca n a tu ra ln eg o  sposobu leczenia, , ,R a u n -
szeid tyzm u* oraz „życiopobudzacza* (L eb e n sw e c k e r) .

HIJHS eiE IiD V  Wllt§Z%%VNHIEJI.
Dnia 18 (30) Sierpnia 1859 r.

( Dalszy ciąg nastąpi).
Drukarni
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czternastu cali szerokości, sztuk sześdziesiąt.

4. Bali sosnowych trzy cale grubości, dwadzie
ścia cztery stóp długości, trzynaście do czterna
stu cali szerokości, sztuk sto dwadzieścia.

5. Bali sosnowych dwa i pół cala grubości, 
dwadzieścia cztery stóp długości, trzynaście do 
czternastu cali szerokości, sztuk sto dwadzieścia.

6. Bali sosnowych dwa cale grubości, dwadzie
ścia cztery stóp długości, dwanaście do trzyna
stu cali szerokości, sztuk sześćdziesiąt.

7. Tarcic sosnowych jeden i pół cala grubości 
siedmnaście stóp długości, dwanaście do trzyna
stu eali szerokości, sztuk trzysta sześćdziesiąt.

8. Tarcic sosnowych jeden cal grubości, siedm- 
nascie stóp długości, dwanaście do trzynastu cali 
szerokości, sztuk dwieście czterdzieści.

9. Ł at tartych jeden i trzy czwarte i dwa pół 
cala grubości, dwadzieścia cztery stóp długości, 
sztuk sto ośmdzjesiąt.

10. L a t drągowych tartych dwa i trzy cale g ru 
bości, dwadzieścia stóp długości sztuk sześćset.

U . Drągów większych do ogrodzenia oc-zesa- 
nych i struganych z kory w odziemku cztery do 
cztereoh i pół cala grubości, i trzydzieści sześć 
stóp długości, sztuk trzysta.

12. Drągów małych ostruganych z kory jeden 
1 Pół dwóch cali grubości, dwadzieścia stóp 
długości, sztuk sto ośmdziesiąt.

M ateryały powyższe a mianowicie drzewo mają
•Jaworskiego. Wolno drukować-Warszawa dnia 20 Sierpnia (1 Września) 1859

■ ■ ■ -....... żądano płacono
.TI o  n  e  t  y . Rs. | kop. Rs. | kop.

2 Pół imperyały Rossyjskie. 5 52 —
. Dukaty holenderskie . . . liL_ . — i rniJL f

P a p i e r y .
Obligi Skarb, za rs. (oprócz kup* 92 66 — liTT?-
Bilety Skarbu Królest. Polskiego* — — >:— vcfrr
Listy Zastawne białe III. Okre

su (prócz kuponu) ża rs. 15. 14 79 - _
Obligacye Cząstkowe na 500 zł. — — -TH,

oprócz kuponu) ............ . . . . — — ~r l axis-
Cert. Banku na Ob). Cz. lit. A. — 1--- \h — i Y/tr-

na 300 zł..................... — Ift+rll —
Cert. Banku lit. B. na 2 00 zł. — [c*r*r — ii&rf

bez proc............................ • . > • i G—  *
Cert Banku na Obi. lit B. na 200 — ; ,- .* ~h : m r

zł. procentowe............... . . . . — ■ ---  . 1 ,T-t-
Dowody Kom. Cent. Likwid. na --- i —f r —V

100 zł.............................. . .  - . u-s* --- --- O ttr
Nowa Rossyjską pożyczka z roku I.s— . d.-h-

oprócz kuponu................ . . . . ś ■*— ~~~ _
» » » z r. 1855 —-T --- —— —

W e k s l e
Berlin............... 100 Tal. 2 M. lo g 30 102 15

„ ...............100 Tal. k. t. — — __.
Gdańsk. . . . .  100 Tal. 2 M. — • . . r -

.....................100 Tal. k. t. — - —u- __ - __
Hamburg. . . . 300 BMk* 2 M. 155 40 __ —-
Londyn............ 1 Ft. St. 3 M. 6 84 — •---
Moskwa............ 100 Rsr. k. t. 99 25 99 ---
Petersburg. . . 100 Rsr. 1 M. 99 . 50 99 3a

„ . . .  100 Rsr. k. t. — — — —
P a ry ż ............... 300 Fran. 2 M. 81 90 — __

„ ............... 30 0 Fran. 1 M. — — — .
W iedeń............150 Zł. R. 2 M. 86 85 — ___
Wrocław . . . .  100 Talar. 2 M. — —- — —

i.r*  -  * K.
o d  L is tó w  Zastawnych k . 11 */,

o d  N ow ej R o s sy js k ie j pożyczk ; R s . _ t -  J ‘

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  J u ^ P Sto za sto 
(pierwszy raz).— Pani Kasztelanowa.- Chłopi A ry-  
stokraci.

.  S tarszy  Cenzor, F . Sobieszc.zański.


